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j Spis rzeczy: Rolnictgo: Obraz rolnictwa w upłynionóm stuleciu. 


TYGODNIK 


ROLNICZO-TECHNOLOGICZNY. 


Ow ob Fobożąj 


Ni Prenninerata: 
W Warszawie półrocznie zł. 12; ro- 
cznie zł, 24.; na Prowincyi poto 
'eznie zł. 15, rocznie 30. 


-ROK 


SZÓSTY,- 


Nets uulae gui iż: 


Prenumorować można po wszystkich 
Urzędach i Stacyach Pocztowych, 
a w V arszawie w Kantorze Głów= 
nym ipo księgarniach. 


2 Dnia 17 Maja 1840 r. 


Obecne jego: stanowisko ` a dążność. 


Czego od wspierających je pism czasowych słusznie wymagać należy, i środki uczynienia ich rzeczywi- 


ście użytecznemi. — 


O zalewaniu łąk i gruntów. — Gosp 


odarstwo domowe: O używaniu soli dla 


inwentarzy. — Jedwabnictyw o: Stan jedwabnictwa w północnych Niemczech. — Tech nika: o Pk 


sie da wyciskania buraków. — Rozmaitości: 


< Chleb w ånglii. 


Obraz rolmietwą | w aplatie stule- 
ciu. Obecne jego stanowisko i: dąż- 


ność. Czego od wspićrających je pism 


czasowych słusznie wymagać należy, 


i środki uczynienia ich rzeczywiście 
` użytecznemi. `  - 


F > * 


Obraz rolnictwa w UR stuleciu. 
» 
- Jak wszystko, tak i rolnictwo różne przebie- 


"ga zakresy, do wyższego coraz dążąc stopńia. 
 Kio powątpićwa o tćj prawdzie; kto nie zna 
o kroku, jaki w ostatniém stuleciu 


, uczyniło , niech tylko przebiegnie historyą je- 
go w tymże czasie, Postrzeże on tu trzy, na- 


der różhe zakresy, pod względem nauki coraz 


wyższe, w skutkach coraz ważnićjsze , potrze=- 


` bom społeczności coraz bardzićj odpowiednie. 


POERA ae Dao a >. z = 


Okres pice szy, 


Wyłączia uprawa zboża. — Okres ten 
zostawił rolnictwo w stanie, zaiste pożałowania 
godnym. Ziemia, ciągłą uprawą jednego rodza: 
ju roślin, io oo MODE Jaki i i „Pastwis- 
ka na rolę obrócone i téz" enione; zmniej- ź 
szona liczba inwentarzy; pozostała ich mała 
ilóść w najnędzniejszym stanie : — otóż główne = 
charakterystyczne rysy tego zakresu, który stu- 
sznie stanem kolebki, lub niedołężności rolnic= 
twa nazwać można (8)- > 


` 


z > Okres drudi 


NONE rosliny wchodzą w uprawę 
polową. — Kartofle na paszę, różne rośliny 


"pastewne, włókniste, olejggi korzenne, far- 


ł 


(23) OBRONY, opis tego okresu mieści się w dzieł- 
ada | ie, kazdemu rolni= 
kowi potrzebne i t VYarsz. 1836 r. ; 
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bierskie i t. p., główną poczynają tu grać ro- 
lẹ. Prócz tego; wywołały one nowe wielo-po- 
lowe.systemy, bo w szczupłym trzy- -polówém 
obrębie , pomieścić się nie mogly, ni też zna- 


> leze warunków bujnego - wzrostu ; wywołały 


także dokładniejszą znajomość gruntu i jego 
uprawy, tudzież nowe następstwo ziemio-pło- 
dów, na ich naturze ugruntowane. „Nadewszy- 
stko, okres ten odznaczył.się'i w histaryi rol- 


nictwa najwyższej nabył: ważności : i : 


L Przez wprowadzenie do gospodarstwa ko- 


= : niczyny czerwonćj, tej istotnej onegóź pod- 


spodarstwach , 


stawy, tam, gdzie uprawianą być może; i 
2. przez zaprowadzenie, po części na nicj 


 ugruntowanego, pasienia bydła rogatego 


aw RR pore; na stajni, paszą zieloną. 


I w rzeczy samej, był to jedyny w ówczas 
środek wynagrodzenia i zastąpienia w poprze* 
dnim okresie zmiesionych łąk i pastwisk. — 
dochód z inwentarzy;. większa massa nawozu ; 
a następnie większe plony zboża i słomy, -lubo 
z mniejszej przestrzeni. ziemi zbierane. — Dla 
- tego to, mimo tylu różnorodnych roślin w go- 


PRO wprowadzonych, produkcya zboża, 


nie ylko- się nie zmniejszyła, ale nadto, zna- 
„cznie była większa; czego, w pojedyńczych go- 
liczne: przytoczyćbyśmy mogli 
. przykłady (a). Pochodzilo. to z ićj prostćj i bar- 
dzo naturalnej przyczyny: że ziemia więcej A 
mywała NAWOZU; staranniej. była uprawianą, 
następstwo roślim stósownićj ułożone. z 


W tym t6ż okresie wychów owiec cienko- 


wełnych, znaczną począł grać rolę- lecz do- 
pićro W: następnym doszedł do nader wysokie= 


(a) Jednym z tych przykładów jest gospodarstw; na 
„79 str. tego pisma, pod tytułem: Liczebny dowod 
> wyższości i t. d. opisane. Wiadomo mi, —i cze- 


go się spodziewalem — że wielu gospodarzy po- 


S% wątpiewa o rzeczywistości | tego podania; a prze: 
bież, Tzeozytyistości onepóź RE mam w rę- 
ku: — Red. ` S ZZ Z 


go stopnia. . Podniosło się takżć ogrodnictwo s 
a leśnictwo naukową zaczęło „brać postać.. 

Ale też 
najzaciętszą walką: przesądu z wyrozumowaniem, 
odwiecznej rutyny z 


wlaśnie ten okres „odznaczył się 
nowemi. doświadczeniami, 
wypróbowanemi postępowaniami ,* nauki z ciem- 
ności; lecz jak się spodzićwać należało : Wys. 
rozumowanie, nowe odkrycia,i nauka, odnio- 
sły zwycięstwo. — Wprawdzie, tu i owdzie źle 
wykonane zasady; nowćj nadały otuchy prze” 
sądom, odwiecznej rutynie i ciemności.; lecz roze. 
sądni tak je uważali, jak je uważać należało: 
jako nagły i. nierozważny przelot od jednej dó 
drugiej ostateczności, bez należytego rzeczy zgłę- 
bienia, i bynajmnićj tém się nie zrażali. 


r 


=- Okres trzeci. 


Rolnictwo wsparte niektóremi te- 
chnicznemi procederami. — Coraz wię= 


Rażó E PARE EA z: 
Najbliższym” też jego skutkiem był: _ większy : (sze wydoskonalenie i upowszechnienie, w po 


przednim okresie w gospodarstwo wprowadzo: 
nych, nowych rolniczychprzedmiotów, rozsze- 


„rzenie i wydoskonalenie niektórych technicz- 


nych procederów, główny okresu tego stano- 
wi charakter.- W nim to np. wzniosły Się go- 
rzelnie kartoflane i sprowadziły do gospodar- 
stwa wiejskiego kredyt i ogromne kapitały ; 
a przytćm i na rolnictwo błogi wpływ Wy wara 
ty;/ przez powiększaną massę pokarmu dla zwie- 
rząt domowych. ; Tymczasem, Źródło to, rze- 
czywiście nader zyskowne, dopóki w przyzwo= 
itych było zamknięte granicach, stało się zgu- 
bnem dla większej części rolników, skoro prze- 
stałoby byćtóm, czćm zswćj natury być powin- 
no; to jest : śr odkiem podniesienia 2 Żyż zności ziemi ` 
i nadania ruchu catemu gospodarstwu. Skutki 
zbytecznego rozszerzenia gorzelni kartoflanych, 
za nadto jeszcze wielu gospodarzom uczuwać 
się dają, by je wymieniać było potrzebnóm (a). 


(a) Ratrz w Nrze 18 tego pism4 art.: Szkodliwosć go- 


relais kartoflany ch: Red. 
A. 


a 
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,mienionym siopniowańiu się wznosiło; 


„jomości rzeczy, 


t 
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"W tym okresie, wychów owiec cienko-weł- 


nych, po niejakićm mnićj więcćj stratnóm błą- 
'kaniu, doszedł do bardzo wysokiego stopnia, 


już to pod względem poprawności, juź rozmńo- 
żenia tych użytecznych zwierząt. 

Nagle także pojawiła się nowa gałęź docho- ` 
dów gospodarskich , ale równie nagle przeszła 
właściwą każdćj rzeczy koleją; w części ponie- 
waż jéj nadużywano, podobnie jak. gorzelń 
kartoflanych; w części tóż z przyczyny zmie- 
nienia się stosunków handlowych; -jest tu mo- 
wa o wielkich korzyściach jakie uprawa: rzepa- 
ku zimowego, przed niejakim czasem przyno- 
sila; a skoda tego, tu i owdzie, będąc zby- 
tecznie rozszórzoną , stala się przyczyną wy-, 
płonienia roli: bo jak. kartofle na wódkę, tak 
rzepuk, jeżeli ciągle mają przynosić. korzyści, 
w pewnym tylko stosunku „do roślin  kloso- 
"wych, uprawiane być mogą. ` 

Otóż jest prawdziwy obraz do obecnej chwi- 
e postępów rolnictwa i toku. gospodarstwa 
wiejskiego, w upłynionym stułecie. Nie utrzy- 
mujemy przecież bynajmniej, by ogólnie w wy- 
a tém 
mnićj, iżby ogólnie do wskazanego doszło stos 
pnia; owszem, nie tylko są jeszcze pojedyńcze 
gospodarstwa 5 cale okolice, ale nawet cale kra- 


dJe, gdzie z maľemi bardzo wyjątkami , gospo 


darstwo  wejskie znajduje się wtym stanie, 


który jego kolebka, czyli niedołężnością nazwa- 


liśmy; gdzie, i co gorzéj, skutkiem braku zna- 
przejęto Z wyĉszych onegóź 
stopni właśnie to, co zbytecznie przechodząc 
potrzebną w udoskonaleniu. stopniowość, na Ža- 
den sposób korzysinóm stać się- nie mogło też 
rzeczywiście zgubném się okazało. W ogólności 
mówimy. tu o naglćm przejsciu z pierwszego do 
trzeciego okresu, z ominieniem dr ugiego, czyli” 
najważniejszego do niego prowadzącego stopnia. 
Jak się rozumie, zrządziło to tém większy nie- 


taq i i zamięszanie , i prędzćj do upadku gospo- 


„darstwó przywiodło. 


„dzićj uczuwać się dawal, i t. e ile pe 


Czyli mówiąc wyraźniej, 
mówimy : o zaprowadzeniu gorzelń kartoflanych 
ciągłą uprawą zboża wycieńczo- 
nych; 0 zaprówadzeniu ve znacznym kosztem 


na gruntach, 


cienko-wełnych owiec, bez „poprzedniego przy- 
gotowania dla nich potrzebnćj paszy; o upra- 
wie rzepaków, gdzie brak nawozów, coraz bar- 


C w następnym Nrze.) 


——— Z a R 


O zalewaniu Tak i gruntów. á 


(Artykuż nadesłany. ) 


"Nie tylko dla tych właścicieli ziemskich, Ho: ź 
rzy: posiadają płaszczyzny, niżej położone | od- 
jezior i stawów, ale i dla mających: gruntaule- 
gle 'zalewom rzeki, podobnej jak wisła, cho- 
ciażby to zalewanie nie w każdym roku było 
pewne, inieressującym zapewnie będzie poniższy . 
wyjątek z listu W. Gejsmer, polaka, zamiesz- 
na Pomorzu, nie- 
daleko Gdańska Z ktorego. pokazuje się, iż nie 


-katego nateraz w. Terra- Nova, 


tylko łąki dawne, ale grunią i piaski, przez 
stosowne zalewanie wodą, można zamienić w łą: 
-ki bardzo ródzajne , a tém samém korzystniej- 


_ sze od tych gruntów uległych zalewom, z któ: 


rych nawet, pomimo naturalnie rodzajny skład 
ziemi, nie można należycie korzystać, to jest 
zasićwać oziminy; praz być pewnym; że zasie- 
wy jarzym nie zostaną zniszczone w czasię ule- 
wów lata zalewem, chociażby. chwilowém, wo- 
dy, która jak wiadomo, ńierównie mniéj takom 
szkodzi , wyjąwszy krótki peryód siano- zbioru. * 


»Mimo, Że już w róku zeszlym, o zalewania - 
łąk obszerną relacyą przestać s sobie pozwoliłem, 
wracam do tego samego przedmiotu, 
Pomorzu znalazlem w używaniu sposób < tani 
i łatwy, który na szczególną zasługuje uwage 
Różni się od sposobu używanego w Siegen, tém, 
Ze w 2 z Sea nakładem przeksział 


gdyż na-_/ 


cają 4 k do ure ulowanego biegu wody; na 
ją łąkę 5 5 5 y; 


Pomorzu zaś do kształtu i poziomu łąki, bieg 
wody regulują. « 

»Sposób Siegeński z małą ilością wody, z ma» 
łym spadkiem, najwyższe zapewnia rezultata ; 


koszt jednak w przecięciu wynosi do 40. tal. 


na morge, zatóm tylko w okolicąch bogatych 


i A ch, gdzie własność szczególniej jest 


pielęgnow aną i od uszkodzeń ao P 


robota* opłacić się może, « t 


» Wedtug sposobu pomorskiego, Tegla bieg 


wody do poziomu łąki, kształt takowej ogra- 


nicza po części robotę; koszt jednak nie wy- 


nosi więcćj jak/2. do 3. tal. na morgę, gdyż 
tylko kopanie rowów rozprowadzających i'upro-- 


wadzających wodę, a czasem zasypanie starych, 
niezgodnych z nowym biegiem wody i dość 
znaczną liczba stawideł, wodę do przelewania 


_ się zmuszających, 'koszi ten stanowią. « 


»W ostatnich kilku latach, w przeszło trzystu 
dobrach na Pomorzu, urządzono łąki do zale- 


wania; zbiór siana w przecięciu dwa razy, miej- 
 scami trzy razy się powiększył. 
rych jest dostatek wody i położenie stosowne, - 
są nadzwyczaj poszukiwane. - -Gubernator Gdań- ; 


Dobra, w któ- 


"ska, jeneral Riichelkleist, kupil tej jesieni do- 
bra, w których. i funduszem 8,000. tal., kilka 


2 <> 5 


0 używaniu soli dla inwentarzy. 
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* (artykuł nadesłany. ) 


J ak uya : nig soli dla inwentarzy, wniektórych 
okolicznościach jest korzysinćm, umieścić wy- 
_ pada z powiększającego. się jej używania w Pru- 
sach i następnego wyjątku. z listu naszego ziom- 
' ka ‘pana, G., >z zamieszkałego. nateraz w okolicy 
- Gdańska. ię (c= o : 3 


> SEER ES 


, adas Domowe. | s - 


tysięcy morg. roli i piasku, w łąki zamienia. — 
Przekonany jestem, Że zalewanie łąk zaprowa- 
R N ponce h największym dla kraju być 


"może dobrodziejstwem. « 


»Baron Senft-Pilsach w Gramentz pod Neu- 
stettin , był pierwszym, który z pomocą kon- 
duktora Henning, na Pomorzu, kilka tysięcy 
morg w łąkę zamienił. Rząd pruski uznając 
ważność przedmiotu, znaczną mu dal pomoc 
z funduszów na zapomóżenie podupadłych go- 
spodarstw, pod tytułem: SRetabliffementszgelder 
ustanowionych. . W dobrach Grament, zalożo-, 

ną] została szkola Irrigatorów; kurs ż d lszym 
kwietnia się rozpoczyna, trwa półtora roku; 
kosziuje 200. do 300. tał. Uczniowie osobiście 
pracować muszą. « | 

» Właściciele -pomorscy, życząc zalewanie łąk 
czómprędzćj upowszechnić., utworzyli towarzy- 


stwo na akcye, po 80. talar. z 100. podpisami > 


i zawarli koniwaki z powyżej wspomnioným kon- 


-duktorem Henning, mocą którego tenże obo- 


wiązuje się W przeciągu: lat trzech, urządzić ir- 
rygacyą u wszystkich akcyonaryuszów, a oprócz 
powyższćj sum. 3,900. tal., pobićra on dziennie 2. 
tal., u. kogo czasowo jest zajęty ; dóstaje w.po- 
moc najemników, lub tóż może dostawić swo- 
ich ludzi za osobną płacą, do roboty. «— J.W- 


aWzględem soli dla bydła, nie mogłem wcze- 


 śniej odpowiedzieć, nie mogąc prędzej jak tes  - 
“raz zebrać wiadomości poszukiwanych. >= 


W r. 1838, wezwano gospodarzy, aby poda- 
li ile soli mieć życzą , ażeby w stosunku Żąda- 


nia w r. 1839, do magazynów dosiawioną bydź 


mogła ; ; zebrane podania tak ógroinną ilość for- - 


mowaly, Że obawiając się po części nadużyć, 


pó części też nie mogąc dosiarczyć tak wiel- 
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„płacą ,po 15. gr. pols. 
wą, płaci się 5. talarów. 


kach ilości, rząd pruski uznał za poirzebne, wy- 
dawanie soli ograniczyć i pobór utrudnić. 

-"Pylko dla owiec i dla bydła rogatego, sól mićć 
można: na rok: naprzód, proźba do. magazy- 
nów podaną być musi, wraz z listą liczby iga- 
tunku bydła , co do rzeczywistości przez Land- 
ratha ‘potwierdzoną. Trzy funty soli na kaž- 
dą sztukę bydła, lub na 10 sztuk owiec mieć 
tylko można, w beczkach. po 200. lub 400 fun. 
Magazyny: beczkami takową tylko wydają, 
i kto dostatecznćj liczby bydła sam nie posiada, 


wspólników szukać musi, którzyby z nim ra- - 


zem proźbę podali i solą się dzielili. — Utrata . 
` prawa do poboru soli i kara 50. talarów jest 
ustanowiona ża użycie nie dla bydła, ale in-. 


ne. Do ceninara soli mięszają 3.—4. funt. pio- 


łunu suchego, sproszkowanego; funt piolunu 
Za beczkę 400: fanto- 
Fabrykom sól z po- 
Bo: mięszają, i w tej saméi cenie z równe- 
mi formalnościami, dostarczają SOJEZZRNE 
»Gdy sól ta w wodzie się rozpuści, piołun 
po wierzchu pływa i łyżką zebrać go można, 
lecz nawet przez krystalizacyą pawiórzoną, go- 
rycz usunąć się nie daje. Skuleczność soli dla 
„inwentarzy, jest nie zaprzeczoną, lecz tylko 
"doświadczenia porównawcze, * wartość jj „bliżej , 


> oznaczyć mogą; dotąd się tóm jeszeze tutaj nie 


zajmowano. W Anglii, uważają przy tuczeniu 
bydła, Że każdy funt soli daje dwa funty toju. 
‘Sól Glaubera mocno rozwalnia i przez to by- 
dłu może szkodzić. Donosząe co nas w zawo- 


dzie rolniczym zajmuje, Życzę, jeżeli nie wy- . 


konaniem, to przynajmniej poddaniem myśli, 


być użytecznym i t. deu 
Szczegóły powyższego: listu tóm są interes- 


; „sowniejsze , Że i w kraju naszym jest projekt 


założenia fabryki soli dla bydła, która nie bę- 

dąc drożyzą od zwyczajnćj, będzie miałajtę do- 
"godność, -2e dla przykrego smaku nie „będzie 
+ do użycia Poego, atak będzie mo- 
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gła być powierzaną bez ścisłego nadzoru ow» 


czarzom i pasierzom; a nadto może zawićrać 
zaprawy posługujące za lekarstwo dla owiec, 


w niektórych pospolitych slabościach. 


‘Nim zamieszczę tu niektóre uwagi moje, co 


do skutków lekarskich soli, zwracam naprzód 
uwagę szanownych gospodarzy kraju naszego, 
iż największą przysługę zrobiliby ogółowi kra- 
jowego: gospodarstwa: i własnemu interesowi , 


gdyby postarali się sprawdzić jak najśpieszniej, . 
porównawcze doświadozenia Anglików, o poży- 


tkach dawania soli zwierzętom opasowym;, are- 
zultat swoich doświadczeń przesyłając Redak- 
cyi: Tygodnika do ogłoszenia, ułatwili ogóło- 


wi rolników. naszych zdecydowanie się, o Żąda= 


nie fabry cznćj soli dla bydła, jeśli ta w kraju 
zostanie wyrabianą. 

Nie mamy - wprawdzie, 
w kraju naszym ogromnych szal, "któremi. An- 
glicy; ważąc często żywe wory opasowe, do- 
świadczają wpływu różnego karmu na ich utu- 


dci 


czenie ovaz poznają czas, w którym woły do- 
saec podlug swych sił, upasione, prze- 


stają wynagradzać należycie spożywaną pasżę; 
lecz możemy robić podobne doświadczenia na 
skopach i cielętach , mogących być ważónemi 
na szalach u nas.zwyczajnych. 


Z przybliżonych. doświadczeń nasz ZYCH: 7 E 


my wszakże bez ważenia zwierząt , iż sól ula- 3 
twiając strawyność paszy grubej, przybliża po- 


Żywność sieczki słomiancj 'do pożywaności sia- 
na, a pożywność sieczki z siana, do pożywno- 
ści karmu zbożowego.-' "Używając też tej soli ,- 
a nawet soli glauberskiej, lub z nią mięszanej, 
nie mamy potrzeby obawiać się-szkodliwego 
rozwolnienią żołądków u zwierząt opasowych; 


raż dla tego, Że owce i bydło, więećj jak jes 
den mając żołądek, za dlugo w nich przetrzy- * 


mują lekarstwa, nim się te dostaną: do kiszek; 
powtóre, dla tego, Że przye cądziennćm użyciu, 
podobnie jak u ludzi; wchodzi prędko w nałóg 


> i przestaje być lekarstwem. Że sól glauberska 
* równie jak kiichenna, nie sprawia rozwolnie- 
. nia, ani osłabienia żołądka, na owcach nawet do 
` n „dlości 2. łutów dziennie na jedną owcę dawa- 
na, przekonano się tej zimy w pewnych do- 
_brach, pod Warszawą, z robionych naumyśl- 
nie w tym celu doświadczeń porównawczych. 
Domięszywanie soli do sieczki, dla inwentarza 
nieopasowego, przy zastępowaniu tą sieczką 


«< brakującego siana, nie może též- sprawić Ža- 


dnego dzialania właściwie lekarskiego ; raz dla 
żo0a AOON e dodaje się w mniejszej ilości aniżeli 
zwierzętom opasowym, unikając zbytecznego 
je się w porze zimowćj przy paszy suchej, tru- 
dniejszćj do strawienia i ograniczającćj dziala: 
nie soli, do samego tylko pobudzenia soków 

5 gastrycznych. 5 
Co dą użycia soli, za RR lekarski, w pe- 


> Stan jedwabnictwa. w ólnocnych 
; Niemczech. 


w = t 


ENSE Przesąd o możności produkowania jedwabni- 
"etwa w północnych Niemczech, coraz bardzićj 

| * niknie; coraz. więcćj upowszechnia. się przeko= 

© nanie, Że sięono stać móże źródłem znacznym 

© korzyści, dla każdej klassy mieszkańców, po- 
'cząwszy od właścicieli znacznych majętności , 

z do posiedzicieli kilkunastu- morgów gruntu: _ 
ks: Tylkomiedosiatek drzewa morwowego wsirzy= 
rzenie się przemysłu tego. Jest to sku- 
tkiem- -dawniejszego. tyle mylnego mniemania, 

| AŻ drzewo to znieść mie może klimatu naszego; 
SKA  przecięż tysiączne przykłady, najoczewiściej 


 przekony wają, że byle tylko było sądzonóm w sto- 


_sownym gruncie, najtęższe nawet'znosi mrozy.. 


Ó i 7 * = = 


-karstwem gatunkowem,. zmniejszającém 


z - zaostrzania apetytu, jako też i dla tego, Że da-* 
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wnych. tylko okresach, a mianowicie latem 
dla owiec, potrzebna jest pewna znajomość sku- 
tków tćj samej soli, jako tmięszanych znią przy- 
praw. 
bliczności zdań przeciwnych, 


Nie tamując nikomu udzielenia dla pu- 
ktoby w tym 
przedmiocie sądził posiadać wiadómość dosta- 
teczną, mam za obowiązek ostrzedz , iż sól 
dawana w znacznych odstępach czasu, jest le- 


ność owiec do wyrzutow, chorób pyska, a na- 


-wet puchliny, jeżeli działaniu soli nie przesz- 


kodzi lekarstwo inne, lub nie zdrowe powietrze 
i zaziębienie w ciągu 2. tygodni porzażyciu;— 
przeciwnie, sól dawana z lekarstwami gorzkie- 


„mi, staje sie tylko zaprawą dla smaku, a po- 


myślność kuracyi zawisła od działania ziół gorz- 
kich, które tylko przy codzienném używa- 


niu fprzez czas dlugi, bywają skuteczne w za- 


 wodnieniu owiec, czyli wodnéj puchlinie. J. WW. 


Zna 


Nowy tego dówód czytamy*w pismach pu- 
blicznych niemieckich , 
stępuje: — »Pewien hodownik jedwabników 
ź Pruss wschodnich — mówi pan Türk, nie- 


ston- 


który brzmi jak na- 


zmordowany rozkrzewiacz jedwabnictwa, — pi- - 


sze mi co następuje: SE 


»19go stycznia r. b. mieliśmy tu mróz 20. St. 


` 20go doszedł do 24.st., a w poład. zniżył się- 


tylko o 5. stopni. Tak wielkiego zimna już 
od wielu lat nie mieliśmy. Przeszło 7000. 
-drzewek owocowych, po większćj części ja- 
błoń: i grusz, zupelnie mi zmarzło ; a prze. 
-cież ani jedna morwa z będących w tym 


samym ogrodzie, uszkodzoną nie została; 


= a nawet'i te, które w roku zeszłym zasia» 
lem, jak się przynajmnićj do tej chwili 
okazuje, są zupełnie zdrowe. Jeżeli więc 


s 


ada act Do 1: 


Cuk; 


yiii 


jeszcze ktokolwiek wątpi o możności ho- 
dowania u nas tego drzewa, niech - zoba- 
czy moje morwy, po tak mocnćj zimie. « 
»Nie dziwi mnie to bynajmnićj — kończy p. 
‘Türk — Że przy- 24, stop. zimna, morwy nie 
zmarzł'y, ponieważ w r. 1822. w Sansusi, na- 
wet przy. 28. stop. bynajmniej nie ucierpiały, 
Czas więc abyśmy się szczerze zajęli tém, Za- 
iste tak ważnóćm dla kraju, a. korzystnem dla 
dem; które te 4—5. tygodni «zachodów, jakich 
w czasie od innych zatrudnień gospodarskich. 
wolniejszym wymaga, tak sowicie nagradza. — 
Nadewszysiko, zaś czas, aby morwy zajęły te 
bezużyteczne miejsca lekkiego gruntu, jakich 
wszędzie, z uszczerbkiem ogólnej. -produkcyi, 
podostatkiem mamy. Znajdziemy niezawodnie 
odbyt na ich liście, (jeżeli sami hodowaniem 
jedwabników trudnić się aie zechcemy); bo ho- 
dowanie jedwabników, obecnie tak szybko się 
> madoskonala; pr zypadki i: sśmiertelność, ‘którym 
te owady dawnićj często ulegały, - tak są rzad: 
kie, że z pewnością nadejdzie chwila: żż kak się 
dziwić. będziemy nad naszą opieszałością w za- 
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prowadzeniu jedwabnictwa , jak się zwykle dzi- 
wimy, gdy jaka nowa kultura, której zaprowa= 
dzenie zdawało się dziwactwem , w krajową się 
zamieni. (C= 
R > 

Zdaje się, iż za parę lat, przynajmnićj pod. 
względem ilości drzewa morwowego, na wyż. 
szym staniemy stopniu aniżeli Prussy. Usiło- 


"wania bowiem ś. p. Jana Birnera, najwięk- 


pojedyńczych osób, dochodu wiejskiego żród- szego upowszechnienia u nasuprawy tego drze- 


wa, jako głównej podstawy jedwabnictwa, cią- 
gle błogie wydają owoce. Chęć siania nasienia 
morwy, i nabywania młodych drzewek, raczój 
wzrasta niźli ustaje. - 

Założony zaś piękny klab merwowy (obk 
ujeżdźalni), w saskim ogrodzie w Warszawie, klą- 


bemBirnera zwany, przypominając nam za- 


sługi tego prawdziwego założyciela u nas jedwa- 
bnictwa, wiele sięzapewneprzyłożydo zupełnego 
wykorzenienia tego niedorzecznego. przesądu: Że 
morwy nie znoszą naszego klimatu. A gdzie jest - 


/ liść morwowy,tam i; ijedwabniki ż Żyć muszą; albo- 
wiem, jak się ze wszech miar okazuje, dlanich z: 


tylko ten liść natura przeznaczyła. 
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O prassie do wyciskania buraków, 


wynalazku p. J. "Zakrzewskiego. 
(Artykuł nadesłany.) 


„Nie wyczytławszy nigdzie ogłoszenia o pras- 
sie p. Jana Zakrzewskiego, mechanika b. ar- 
senalu warszawskiego, myślę, iź będzie użyte- 
_ezną rzeczą podać ją do publicznćj wiadomości. 


Pićrwszą taką prassę wystawił p. Zakrzewski 


_. dla mnie, do fabryki cukru. Rezultat z niej 
okazał się jak najlepszy, gdyż 70. proc. soku 
z buraków cukrowych na nićj otrzymałem. 


: = > = > na = ać se 


Budowa jćjjesttak prosta, że każdy człowiek 


_ przy gospodarstwie do siekiery wprawny i miej- 


scęowy kowal, na przypadek jakiego zepsucia , ` 
zreperować ją potrafi. Kiedy w czasie roboty, 
belka, ośm cali gruba, niespełna sążeń dlu: 
gości kzymającą przy użyciu jednego człowie= 
ka do ciśnienia, pękła, w momencie inna bel- 
ka na 12. cali gruba, założoną została, Pęknię- 
cie tej belki: jest wszakże najlepszym: dowodem 
wysokiej siły ciśnienia i istotną”  pochwałą tej- 
że prassy; okazuje się bowiem, Że doskonałość 
przeszła oczekiwanie samego mechanika, który 


UK o<TOBY 
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sądził, że. ośmio-calowa belka dostateczną bę- 


dzie do oparcia się sile , jaką na nią ciśnienie 


jednego człowieka wywiera. =-  -- 

Jedna prassa wytłacza, w miarę pilności ro* 
botników, do 40. korcy buraków, w przeciągu 
godzin 12. Trzy więc takie prasy, razem uży- 


4 


Chleb w Anglii. 


Jak wiadomo, w Anglii obecnie, wyłącznie 


* 


/ tylko z. mąki pszeńnćj chleb pieką, i każdy, do 
 najuboższego wyńobnika, innego, nie jada. — | 


Przed 200 laty, wypiekano go dla klassy ręcz- 


nie pracującćj z Żyta, ' z domięszaniem małćj. 


ilości pszeńzcy. I dla tego, znacznie tćż wię- 


cśj uprawiano Żyta niźli dzisiaj, Obecnie rol- 


nicy angielscy sieją żyto po większej części je- 
dynie na paszę zieloną dla owiec. W ogólno- 
ści, grunt i klimat tego kraju, mało tćż sprzy- 
ja uprawie tego zboża. sat A 
Dojrzałe Żyto kupują zwykle garbarze, na 
pewien gatunek kwasu, w którym moczą skó- 


- my, celem usposobienia ich do mocniejszego 


wsyssywania dębnicy garbarskiej. 
Dawnićj siewano Żyto z pewnym gatunkiem 
rychłćj pszenicy. Takową mięszankę zwańo 
zbożem klasztornem , dla tego, że-po większej 
©zęści w kłasztorach jéj "używano. A nawet z ję- 


| ezmienia wypiekanoj dawnićj chleb w Anglii ; 


lecz późnićj tak dalece wyszło to ze zwyczaju, 
iż obecnie tylko w największym 
cy, udają się do jęczmienia. 
Natomiast zużycie tęgo zboża na wódkę i pi- 
wo nadzwyczajnie się podniosło. Rocznie slo- 
dują w Anglii na piwo około 80. milion. sze- 


| ł 4 
braku pszeni- 


>=AlL. (przeszło 13, milion. korcy); z których wy- 


N 
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te, mogą wytłoczyć do 150. korcy, w przeciąg? 
gu tegoż czasu; powiększony stosunek, ztąd po« 
chodzi, że używszy je razem, więcćj. nie mi- ` 
tręży się czasu, na oczekiwaniu za odcieknie- i 
niem z jednéj. — Łempice, d. 30. marca 1840. 
Krajewski. A 


i 


aa Konuaitosci. 


rabiają przeszło 8. milon. beczek (po 2000. £) 
piwa wż dubeltowego. Prócz tego, wiele jegz-- 
cze zużywają jęczmienia na kaszę szkocką per- 
dową zwaną; tudzież dla drobiu i tuczenią świń; 
dla ostatnich biorą go w stanie srotowanym. 


„ Zrowsa, warzono dawnićj napój, zwany mum. - 
Dziś, mianowicie w polowie południowej, wia- 

sciwéj Anglii, niemat jedynie używają go na * 
obrok dla koni i do tuczenid drobiu. Przecie 
wnie w Szkocyi, mąka owsiamh stanowi główny * 


pokarm, zamożniejszych klas niższych; nży- 


wają jéj bowiem na chleb, na zupy i różne po- 
trawy. „Chleb lub placki z owsa, obok karto- 
fli, są tam codziennym pokarmem. W niektó- 
rych hrabstwach są rodziny, które się jedynie 
mąką z owsa 8. razy: na dzień używaną, utrzy- > 
mują. Wyrobnik potrzebuje jéj na tydzień do 
czternastu funtów. Rze: NR 
Eder, w dziele zr. 1797 wydanćm, mówi: 
»Przed 50. laty bardzo mało zużywano pszeni- 
cy w Hrabstwie Cumberland ; zamożniejsze tyl- 


ko rodziny wypiekały na wielkanoc najwięcej 
"po 8. do 4. garn: mąki pszennej. Zwyczajnie 


przyjmowano gościa plackiem, z mąki jęczmien- , 


mćj z masłem. W innych .zaś Hrabstwach, już 


około końca 18. wieku, chleb pszenny począł . 
się upowszechniać pomiędzy klassą pracującą ; 
zwyczajnym zaś, był jeszcze pieczony z 4 psze- 
nicy, 4 żyta, + jęczmienia ;późnićj pieczonogo- 
z. pszenicy i z Żyta; a dziś 'z samej już tylko 
pszenicy. Podług obliczenia p. Jakoba, obec- 
nie wypada w Anglii w średnicy, pọ 7. szefli— 
przeszło 8. korce— pszenicy ma glowę. 
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Doświadczenia o karmie zafermen- 
towanym (a). 


USZY (Artykuł nadesłany.) 


Jeszcze w roku 1885 Redakcya Rolniczej Ga- 


zely Petersburgskićj, udzieliła sposób przyrzą- 
dzania zafermentowanego karmu , który był 
użyty zkorzyścią i zachwalony przez wielu nie- 


mieckich gospodarzy. Dwaj obywatele: Pastor 


Dikgof z-Estlandii i drugi z Guber. "Twerskiej, 
Powiatu Staryckiego, probawali u siebie tego 
sposobu, z początku na małą, a potem na wiel- 
ką skalę, i przekonawszy się o korzyściach ta- 
kowego, dali zgodne następujące zdanie: »karm 
zafermentowany, jest lepszy, pożywniejszy i ko- 
rzystniejszy od parzonega wodą wrzącą; by- 
dło cliętnićj go spożywa, niż ten ostatni; przy- 
gotowanie jego jest latwiejsze, prostsze, nie põ- 
o bowiem poliva 


« Sądzę przeto, iź nie bez aa będzie; za-. 


mieścić tu uwagi 0 tym przedmiocie, dwóch nie- 
mieckich agronomów. ; 


1. Uwagi P. Szubarta: 


O użyciu zafermentowanego karmu, piérw- 
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trzebuje bowiem paliwa i otrzymanie tejże jest 


prostsze, nie wymagające ciągłego dozoru. ze- 


strony gospodarza. W początkach Pan Andre 
przyrządzał tę paszę na sposób P. Falka, brał 
on jednak tylko sieczkę ze słomy i siana, bez 
kartofli; takową- wsypywał w odkryte naczy* 


nie, skrapiał wodą, a utloczywszy, szczelnie 


zostawiał do zafermentowania. 
gdy massa ta dobrze się zagrzała, dawał kro- 
wom i owcom; lecz tak pićrwsze jak i drugie, 


"jeść tego nie chciały, z przyczyny zapewne 


wywiązania się fermentacyi: zgniłej, która je- 
dnak po zapachu czuć się niedawala. Wtedy 
P. Andrć zostawiając rozstrzygnięcie tego wy- 
padku instynktowi zwierząt, fermentacyę prze- 
ciągnął tylko do dwóch dni i uważał, iż wte- 
dy bydlo pożywało paszę zwiększą chciwością. 
_ W naczynie mające wysokości stóp 2x, Sre- 
dnicy u góry stóp 3., u dolu stóp 21, nasypać 


Po 3ch dniach, 


z 


warstwę sieczki, którą skropiwszy wodą sólo- . 


ną, tak tylko, aby sieczka była wilgotną , mo- 

cno utloczyć, potem wsypać drugą warstwę 

sieczki, z tą postąpić jak z pierwszą “r td 
W 1536 roku, z przyczyny niedostatku paszy, 


'zmuszony byłem — mówi P- André — utrzy- 
-mywać bydło przez. całą zimę na sieczce tyl- 


szy raz wr. 1832, podał do wiadomości inspe- - 


ktor gospodarstwa wiejskiego, Pan Folk. — 
Przedmiot ten zwrócił na siebie uwagę wielu 
gospodarzy, i gdy wlatąch: 1530 i 36, okazał 
się niedostatek paszy, jedni zaczęli używać kar- 
mu fermentowanego i pochwalać jego skutki; 
- drudzy przeciwnie utrzymywali. 
Do pićrwszych należał P. André, ` Radzca le- 


śnego i wiejskiego gospodarstwa. » Pasza za- 


fermentowana— mówi on— ma dwa pićrw- 


szeństwa przed karmem parzonym; nie po- 


(a) Lubo postępowanie to wielokrotnie w Tygodni- 
kach z lat poprzednich, zamieszczone już zostało, 
powtarza się tu przecież z powodu, iż w Insty- 
tacie ia doti wiejskiego w Marymoncie trzy- 
letnióm doświadczeniem sprawdzone zostało, — R. 


ko ze słomy, i to bylo powodem. DRE probo- 
wałem karm ten poddawać fermentacyi. 


` 


Nigdy ja nie bylem bezwarunkowym stron- - 


nikiem paszy zaparzanćj; przeciwnie przekona- 
Jem się, iż pomimo wszelkiej gorliwości ze stro- 
ny gospodarzy tam, gdzie takowa, ciepla jesz- 
cze, całkowicie na karm była obracana , bydło 
szcżególnićj rogate, nie tylko w rassie swej nie 
uszlachetniało się, ale nawet stawało się coraz 
słabsze. Wielu jednak j jest tego zdania , iż karm 


*zaparzany staje się pożywniejszym i strawniej- 


szym, z przyczyny, iż cząstki jego pożywne 
rozkładają się i chociaż to mniemanie nie jest 


bezzasadne , zważając jednak z drugićj strony 


iż sieczka zaparzańa wrzącą wodą, staje się tle — 


. 


M 
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"wa pospolicie zgubnem. 


istą, miękką, a z przyczyny zbytniej wilgoci, 
utrudnia trawienie, że bydło pożywa ją tylko 
z głodu, a nawet zdaje się: wstręt od tejże oka- 
zywać, że traci pragnienie, co się wiele przy- 
czynia do osłabienia żołądka, zważając mówię 
to wszystko, karmu zaparzanego nigdy po- 
chwalić nie można; gdy przeciwnie własne mo- 
je doświadczenia przekonały w każdym wzglę- 
dzie, iź karm sam przez, się zafermentowany, 
nie ma Żadnej z powyższy ch niedogodności. 


Utrzymują niektórzy, iż sloma nie zawićra 
w swym składzie Żadnych pożywnych części, 


gdy przeciwnie drudzy przyznają jej takąż po- 


żywność, jaka się znajduje w trawie lub ziarnie. 
'Nie wchodząc tu w słuszność jednego, lub 
drugiego zdania, przekonani jesteśmy, iż słoma 


bez Żadnćj wątpliwości, zawiera w sobie części 


pożywne , te jednak w dojrzeniu zboża twar- 
dnieją, tak dalece, iż Żołądek bydlęcy z tru- 
dnością tylko i to nie wszystkie może strawić. 


Z tego to powodu, utrzymywanie bydła na sa- 


méj słomie, zaledwie-_jest dostateczne do utrzy- 
mania życia zwierząt; żołądek bowiem bydlę- 
cia osłabia się, źle trawi, zdarza się często za- 
tkanie kiszek, a przejście na karm zielony by- 

Też same niedogod- 


ności slużą i paszy zaparzanćj. 


zupełnie rzecz się ma zsieczką zafermentowa-. 


ną samą przez się; jest ona miększą, cząstki 
jéj pożywne więcćj się rozkładają i przyswaja- 
ją do pożywności zwierzęcéj; nie zawiéra w s0- 
bie zbytecznéj wilgoci, która przy fermentacyi 
niknie, bydło zjada ją z chciwością, nie chu- 
dnie, nie słabuje; u. krów mleko nie ubywa; 


kał jest mokry, a w przejściu na karm zielo- 


, a - SnD «_© r 
ny, żadne nie zachodzi niebezpieczeństwo. 


« Wszyscy gospodarze wiejscy, którzy w roku 
1886, używali takiej sieczki na karm dla by- 
dľa, są tegoż zdania; a przecież słoma; z przy- 
czyny: at suchego latasi gdy zboże się prze- 


Przeciwnie - 
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stalo i łatwo przy omłocie pozbywało ziarna; 
nie mogla być Żyzniejszą. 
wypada, iż stwardniale cząstki pożywne sľo- 


Z tego to wnosić 


my, przez fermentacyą rozkładają się do tego 


stopnia, iż żołądek zwierzęcy z łatwością może 
je trawić. Nie można twierdzić, z pewnością, 
jak dalece fermentacya podwyższa odżywność 
słomy. Sądzę jednak, iż ta pożywność słomy za- 
fermentowanćj do suchej, jest jak 5. do 4. Z tem 
wszystkióm sądzę, iż użycie karmu zafermentowa- 
nego, nie będzie rzeczą obojętną dla gospodarzy 
wiejskich, gdy doświadczenia w zimie na r. 1875 
czynione, przekonały, iź bydło przy karmie za- 
fermentowanym, z małą tylko ilością dodawanćej 
lepszćj paszy, w nierównie korzystniejszym z0- 


stawało stanie, aniżeli lat poprzednich, na wię- 


kszćj nierównie ilości paszy lepszćj utrzymywane, 
Własne'moje doświadczenia, jak równie ispo- 


strzeżenia innych gospodarzy, przekonały mnie, 


iż przyrządzanie paszy. tego rodzaju; równie 
jak każda inna nowa próba, nie doszło jeszcze 
do zupełnćj doskonałości; jakkolwiek bowiem 
byłyby płaskie naczynia i jakakolwiek ilość 


"sieczki do zafermentowania użyta, nigdy cala 


massa jednostajnie się nie zagrzeje i tylko gór- 


na jéj połowa zafermeniuje, gdy dolna zale- ` 


dwie znaki tćjże zdaje się okazywać. To mię 
spowodowało, iż probowałem używać do tego 
celu naczyń, iak w dnie jak i ścianach bocz- 
nych, dostatecznemi szczelinami opatrzonych , 
a to w-celu ułatwienia przystępu powietrza, 
jako niezbędnego środka do wzbudzenia fer- 
mentacyi; w ów czas zagrzewala się wprawdzie 
dolna warstwa paszy, nigdy jednak nie moglem 


doprowadzić do tego stopnia, aby ona w całej 


massie jednostajnie ogrzaną była. Gdyby prze- 
to kto z pp. gospodarzy otrzymał taką paszę, 
iżby jednakowo w ealćj massie zafermentowała, 


wielceby to: było pożytecznóm, aby raczył 


udzielić objaśnienia , jakim sposobem postępo- 
wal w tej; czynności, nie wyłączając żadnego 


szczególu, za. np. jakość, dlugość sieczki , 
temperatura zewnętrzna i t. d. i 
Sieczka skropiona i utloczona po dwóch do- 
bach, mało się zagrzówa; w trzecićj ciepło zna: 
cznie się powiększa, w Atćj jednak już się nie 
zmienia. Uważałem, iż krowy trzy i czworo- 
dobowy zafermentowany karm, itotylko z gór- 
'nćj warstwy, chętniej zjadaly; z tego to poxo- 
du kazałem całą massę dobrze wymięszać i uwa- 
Żałem, iż ta pasza przez bydło chciwie by- 
ła zjedzoną. 

W początkach, przygotowywałem karm, mię- 
szając do sieczki ze slómy, cokolwiek otrębów 
i soli, zostawiając tę mięszaninę 3. lub 4. do- 
by do fermentowania, a wtedy bydło chciwie 
ją pożerało; późnićj dodawalem kartofle, bru- 
kiew i rośliny pastewne , a ta mięszanina z wię- 
kszą jeszcze chciwością była spożywaną. Nie 

` potrzeba jednak do. sieczki używać buraków; 
de bowiem prędzej nierównie fermentują i wte- 
dy, gdy sieczka nie zagrzeje się prawie, burā- 
ki już zaczynają przechodzić w _zgnilą. fermen- 
tacyę. Probowałem także w r. 1836, czyliby 
nie można tu użyć naci kartoflanćj, i widzia- 
łem, iź ta po trzech dobach wprawdzie moc- 
mo się zagrzewala, 
czarny i nieprzyjemny zapach, bydło. więc 
niechętnie ten karm jadlo. Również nie do- 
brze jest mięszać do sieczki szrutę, ta bowiem 


po zagrzaniu się staje lepką, przylega do sie- 


czki, a tworząc z nią grudki, utrudnia jedno- 
‘stajne zagrzanie się, przez co karm cały staje 
się niesmacznym. Kto chce używać szruty, do- 
brze jest dodawać ją do pojła, albo do zafer- 
mentowanćj już sieczki; do mięszaniny jednak 
mającćj się poddać pod fermentacyą, najlepićj 
jest użyć sieczki i kartofli. Bydło nadzwyczaj 
"lubi zafermentowane kartofle, które i z tego 
względu zaslugują na uwagę, iż wpływają na 
powiększenie mléka u krów, które nie nabiera 
szczególnego nieprzyjemnego smaku, jaki się 


przybićrala jednak kolor“ 


czuć daje, gdy kioyry: surówemi kartoflami SĄ 
karmione. 


Uwagi Professora Szwejcera. 


W zimie z r. 1536 na 7, w małej majętności 
przyłączonej do szkoły gospodarstwa wiejskie- 
go; w bliskości Drezna , był tak wielki niedo- 
statek paszy, iź na jedną sztukę bydlęcia TO- 
gatego, redukując wszelkiego rodzaju paszę do 
odżywności siana, wypadało w przecięciu za: 
ledwie po' funt. 10., z których połowa była za- 
parzaną. Zgubne skutki tak niedostatecznej 
paszy, wkrótce się okazały: bydło w pięknym 

-zmajdujące się stanie, po obfitej paszy letniej, 
zaczęło. chudnićć, krowy przestały dawać mlć- 
ka, szerść na nich wichrowaciała, i t. p.— 
Wtedy udałem się do karmu fermentowanego, 
który regularnie dawalem od połowy stycznia 
1837 roku. Do karmu tego brałem sieczkę, 
plewy i kartofle, siano dawałem suche, a zaś 
szruię używałem do pojla. Bydło jadło nowy 
ten karm z wielką chęcią, było nasycone i wkrót: 
ce znacznie się poprawiło ; szerść stawała się 
gładką, mleko przybywało, eielęta rodziły się 
zdrowe i mocne, dla których było dość mleka. 
Przyrządzalem ten karm w wielkićm taczyniu, 
przedzielonóm trzema przegrodami -opatrzone* ; 
mi wysuwającemi się szufladami, które służy- 
ły do wyjmowania karmu ; te jednakże szufla- 
dy. nie powinny szczelnie przystawać, utru- 
dniałyby bowiem przystęp powietrza atmosfe- 
rycznego. W każdą z trzech szuflad umięsza- 
łem dzienną porcyą, która przez 3. dni w tej- 
że pozostawała. Już-zfermentowany karm da- 
walem bydła, a w to miejsce przychodził nos 
wy, tak, iż codziennie regularnie znajdowała 
się porcya dzienna gotowa. A 

Takowy karm, bydłonad wazy inne prze- 
kłada ; jest on cieply, ma sobie właściwy przy- 
jenny zapach winny; gdy zaś zapach ten da 
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się uczuć przed upłynieniem trzech dob, po- 
trzeba go natychmiast wyjąć z szuflady i ostu- 


r 4, . . z 
„dzić w celu przerwania fermentacyi; nigdy zaś 


dłyżćj nie przeciągać tćjże nad 3 doby; bydlo ró- 
wnież chętnie zjada ten karm, gdy jest ostudzony. 

Sieczkę; plewy i kartofle, wkładać w naczy- 
nie warstwami, solić, a utloezywszy szczelnie, 


 skrapiać wodą tyle tylko, aby cała massa by- 
ła wilgotną; zbyteczna woda dnem odpływać . 


powinna; jeżeli bowiem mięszanina jest albo 
za nazbyt suchą, albo za nadto wilgotną, fer- 


meniacya nie nastąpi. Nie przekonałem się 


ja wprawdzie, aby mięszanina tak niejednostaj- 


nie się ogrzewałą , jak twierdzi P. Szubatt; jest 


io jednak pewaćm iż średnia Warstwa mię- 
RE RAWESNIENCE a YE Jo SE, 
szaniny, zawsze się więcćj zagrzewa aniżeli gór- 


-na i dolna. — 


W ostatku nadmienić tu jeszcze wypada, $ 
karm takowy, już od trzech lat z wielką korzy- 
ścią jest zaprowadzony w dobrach Instytutu go- 
spodarstwa- wiejskiego w Marymoncie ; szcze- 


+ gólniej. dawany krowom w folwarku Ruda, 


znacznie się przyczynił do oszczędzenia paszy 
zimowćj i do zwiększenia ilości mleka w zimie. 


Przyrządzany zaś ten karm jest zupełnie tym 


sposobem jak podaje ostatecznie P. Szubart, 
esin ZE 


to jest z mięszaniny sieczki i kartofli. 


Zi tego przeto wszystkiego, co tu powiedzia- 
no, sądzę: iż w kraju szczególnićj naszym, gdzie 
co rok tak wielki niedostatek w paszy zimowej 
czuć się;daje; gdzie bydło całą prawie zimę na 
suchej słomie przeżyć musi, a w przejściu potem 


"ma paszę zieloną tysiącznym ulega chorobom, 


środek ten tak prosty, używania na paszę kar- 


_ mu zafermentowanego, nie będzie rzeczą obo- 
_ jętną dla każdego gospodarza wiejskiego. 


A h Å— a 
53 ŻAR > A 
O związku celnym niemieckim. 
Związek celny niemiecki— mówi Journal de 
Debats — coraz bardzićj zajmować winien przy- 


ŻE Kantor Glówny w Staróm-Mieście N'* 61 na 17e piętrze. È 
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jacioł przemysłu krajowego. Umowa zawarta. 
między nim a Hollandyą na początku r. 1839, 
jego zbliżenie się do Belgii, i nowa sila, jaką 
konferencye berlińskie przed niedśwnym cza- 
sem mu nadały, wszystko to wymaga, aby 
i Krancya spiesznie się z nim porozumiała, : 
Nasze (Francyi) położenie handlowe wzglę- 
dem innych krajów, nie dozwala Żadnego stá- 


"łu quo, ponieważ zbyt jest niekorzystnem. 


Prawa nasze celne poświęciły rolnictwu prze- 
myst, którym przecież najwięcćj opiekować się 
należało. Np. mamy wina niezrównanćj dobro- 
ci; wywóz ich powinien był być celem głów- 
nym , naszych ustaw celnych. Tymczasem, od 
lat 35. ciągle on znachodzi zawady. Odbyt win 
za granicę tak jest mały, że dochód za przese- 
łańe do Anglii o wiele jest mniejszy od tego, , 
który za jaja ztamiąd ciągniemy. 

Kióżby temu uwierzył, że knrniki norman- 
dzkie w traktacie handlowym, pomiędzy Anglią 
a Francyą, większą grają rolę od piwnic wina 
burgundskiego ,.szampańskiego i medoku? — 
Związek niemiecki daje nam 25. milionów kon- 
sumentów pracowitych i dobrze się mających. 
Ich fabryki nie doszły jeszcze do tego stopnia, - 
by, podobnie jak angielskie, EF naszym, 
upadkiem. Owóż jest to miejsce, do którego 
nam wypada naprzód się udać. Związek ten, 
coraz mocnićj łączy się w jednę całość. Za- 
waria konwencya w dniu 30. lipca 1838., po- 


T 


między państwami, tenże związek skľadające- 


mi, położyła pódstawę do wspólnego systemu 


pieniężnego; a Że Prussy, grają rolę glównego 


kassyera przy tymże związku, przeto, jednym” 
z główniejszych skutków rzeczonej konwencyi 
będzie , że papiery pruskie utrzymają kurs w ca- 
tych Niemczech (a). PR 

Podczas ostatnich konferencyi w Berlinie, 
przyjęto także wspólną wagę. Wszystko to przy- 
czynią się do wzmocnienia królestwa pruskiego; 


"lubo z drugićj strony i to pewna, Że pod nie- 


któremi względami Prussy, drogo opłacają ko- 


„.rzyści, przez związek rzeczony im przyznane. 


— Fabryki pruskie z'trudnością tylko znoszą 
wspól-ubieganie z saskiemi, których przemysł, 
podniósł się z zadziwiającą szybkością do stop- - 
nia doskonałości zadziwienia godnego. 


(a) To juź nastąpiło. ` i 
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